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WIELKANOC
Zwycięzca śmierci, piekła i szatana. 
Wychodzi z grobu dnia trzeciego z rana. 
Naród niewierny trwoży się, przestrasza. 
Na cud Jonasza. Alleluja.

MYŚLI WIELKANOCNE
Jeszcze przed paru dniami garstka 

wiernych złożyła do zimnego grobu Bos­
kiego Zbawiciela, martwego, okrytego 
ranami, zeszpeconego torturami, i głębo­
ki smutek i przygnębienie opanowało 

ich serca. „Myśmy się spodziewali”, skar­
żą się dwaj uczniowie idący do Emaus 
niepoznanemu Chrystusowi, „iż On miał 
był odkupić Izraela : a teraz nadto 
wszystko dziś trzeci dzień jest, jak się 
to stało (śmierć Jezusa)”. A jednak już 
spełniły się ich nadzieje. Kiedy jeszcze 
byli w drodze, serca ich pałały przy sło­
wach nieznajomego, aż wreszcie poznali 
w Nim Zmartwychwstałego po łamaniu 
Chleba. Z radością w sercach wrócili do 

tych, którym Pan ukazał się przy pierw­
szych promieniach słonecznych.

I dzisiaj, po dwóch tysiącach lat, wze­
szło słońce wielkanocne i poza gór i 
oświeca swemi promieniami życie ludz­
kie, a wszystko, co tam żyje, wita dzień 
radosny. Pełnym i uroczystym dźwiękiem 
rozbrzmiewają głosy dzwonów i głoszą 
ów dzień, w którym Boski Zbawiciel

(Ciąg dalszy na str. 2)
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(Dokończenie ze otr. 1) 

złamał moc śmierci i wyszedł zwycięsko 
z grobu, triumfując nad swymi wroga­
mi, nad śmiercią, grzechem i piekłem. 
„Ten jest dzień, który uczynił Pan ; ra­
dujmy się i weselmy się w nim”, bo to 
jest dzień, w którym dokonało się od­
kupienie świata, dzień światła i życia, 
święto życia wiekuistego.

Przeto Wielkanoc jest koroną wszy­
stkich świąt, „bo jeśli Chrystus nie pow­
stał, próżne tedy jest przepowiadanie na­
sze, próżna jest i wiara wasza” (I List do 
Koryntjan 15). „Pascha (Wielkanoc) jest 
u nas świętem wszystkich świąt”, pisze 
św. Grzegorz z Nazjanzu, „uroczystością, 
która nietylko wszystkie ziemskie i ludz­
kie, ale nawet wszystkie na cześć Chry­
stusa ustanowione święta przewyższa 
świętością, podobnie jak blask słońca 
przewyższa gwiazdy”. Wielkanoc jest 
dniem, który poświadcza doniosłą obiet­
nicę zmartwychwstania naszego, potwier­
dza wiarę chrześcijańską i uwieńcza na­
dzieję. Święto to daje nam pewność, że 
po trudach i mozołach, po walkach i 
śmierci nastąpi zmartwychwstanie i 
szczęście bez miary, jeśli i my zerwiemy 
pęta grzechu i przyobleczemy nowego 
człowieka. W dzień Wielkanocny speł­

ufności!

niają się słowa Apostoła narodów : „Po­
żarta jest śmierć, oścień twój ?” Przeto 
nabierzmy nadziei, męstwa i ufności! 
Czego mamy się obawiać, skoro nie po­
trzebujemy się lękać śmierci ?

Chrystus zmartwychwstań jest,
Nam na przykład dan jest. 
Iż mamy zmartwychwstać, 
Z Panem Bogiem królować. Alleluja.

łudniowej półkuli.

Zaprawdę ! „Wstał Chrystus, zdrój mej 
nadziei”. (Sekwencja’ mszy świętej wiel­
kanocnej). „Jam jest zmartwychwstanie i 
żywot : Kto we mnie wierzy, choćby 
i umarł, żyw będzie” (Jan 11, 25). Je­
zus Chrystus jest nieśmiertelny, wszy­
stko w Nim jest nieśmiertelne : Jego nau­
ka, Jego Kościół, Jego wybrani, ich 
myśli, słowa, uczynki, cierpienia i śmierć. 
Nam wyznawcom Chrystusa nie można 
zadać śmierci : Dowodem tego grób Zba­
wiciela. Gdzie kamień, gdzie straż, gdzie 
pieczęć, gdzie śmierć? Niechaj drżą i 
rozpaczają ci, którzy nie wierzą w Chry­
stusa. My ufamy i radujemy się : „Dzię­
ki Bogu, który nam dał zwycięstwo przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa” (1 list do 
Koryntjan 15, 57). Jak smutny los cze­
ka Jego przeciwników i wrogów ! Proś­
my za nimi, aby i oni doznali radości i 
pokoju.

Zwycięzco piekeł i zgonu. 
Najwyższy królu wszech ziem ; 
Przyjm od nas hołdy pokłonu, 
Żebrzących u Twego tronu, 
Listosnem uchem słysz Twem!

(Sekwencja’) mszy św. wielkanocnej.

„Baranku Boży, który gładzisz grze­
chy świata, obdarz nas pokojem!” — 
Miłość, radość i męstwo, oto dzisiejsze 
zadania i nowość życia, do której woła 
nas zwartwychwstanie Chrystusa Pana. 
(Por. list św. Pawła do Rzymian 6, 4).

*) inaczej hymn.

RZECZY CIEKAWE
Ziemia obraca się coraz wolniej III

O ziemi wiemy już bardzo dużo. 
Wiemy, ile waży, jaki jest jej pro­
mień, jaka objętość, ile ma lat itd.

Nic dziwnego, poznaniem jej bo­
wiem zajmujemy się już od kilku
tysięcy lat. ,

Nie wszystko jednak, co wiedzą 
fachowcy od wiedzy — uczeni, 
znane jest zwykłym śmiertelnikom.

Na przykład, czy wiecie, ze...

Ziemia obraca się coraz wolniej 111
Tak, uczeni stwierdzili, że ziemia 

obraca się dokooła swej osi coraz 
wolniej. Przyczyną tego zjawiska 
jest narastanie fali przypływów, po­
wstających na skutek przyciągania 
księżyca. . .

Matematyczna teoria zwalniania 
się obrotów ziemi, wynikająca z ha­
mującego działania tych przypływów, 
została rozwinięta przez Darwina. 
Długość doby w okresie ostatnich 
2,5 tysiąca lat wzrastała o 0,0024 
sekundy na każde 100 lat.
Północna półkula ma szczęście !

Ziemia krążąc po elipsie dokoła 0 ) 
słońca przechodzi przez orbitę naj­
bardziej do słońca zbliżoną w po­
czątku stycznia każdego roku, a 
przez najbardziej odległą od słońca 
— w lipcu. Różnica odległości w 
tych dwóch krańcowych punktach 
wynosi „tylko” 5.000.(X)0 km przy 
średniej odległości ziemi od słoń­

ca,

ca 149.500.000 km.
To, że ziemia jest najbliżej słoń­

ce., wtedy gdy na północnej półku­
li jest zima, a najdalej słońca wte­
dy, gdy na północnej półkuli jest la­
to, wpływa na złagodzenie klimatu 
na północnej, a zaostrzenie na po-
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Rozważania 
tajemnie ehwałebnyeh

Tajemnica pierwsza. Zmartwychsta- 
nie

„Haec ebt dies quam fecit Domi- 
nus” (Ps 118/117,24) : „Oto dzień, 
który Pan uczynił”. Uczynił ten dzień 
swoim Dniem naprzód w przedzi­
wnym rozwoju dzieła Stworzenia 
(por. Rdz 1,5), które wyraża Istnie­
nie, Dobro i Chwałę. W tym Dniu Bóg 
„odpoczął” (Rdz 2,2) i polecił odpo­
czywać człowiekowi (por. Rdz 2, 3 ; 
Wj 20, 8-11). A kiedy przez .lieposhi- 
szeństwo człowieka na tę ziemię we­
szła śmierć (por. Mdr 2,24 ; Rz 5,12. 
17.19) — Bóg uczynił ten Dzień na 
nowo Swoim Dniem poprzez zwycię­
stwo nad śmiercią (por. Iz 25,8 ; 1 
Kor 15,54—55 ; Ap 21,4). On „nie 
jest Bogiem umarłych, lecz żywych” 
(Mt 22,32.). Oto dzień, który uczynił 
Bóg, Stwórca i Pan życia.

Jest to zarazem ów dzień, w któ­
rym „Bóg uczynił Panem” (Dz 2,36) 
swego wielkiego Sługę (por. Dz 3,13). 
Zapowiedzianym przez Izajasza Słu­
gą Pana Boga (por. Iz 42, 1 ; 49, 
3.6 ; 50, 10 ; 52, 13) stał się Jezus z 
Nazaretu, na Nim bowiem wypełniły 
się wszystkie proroctwa (por. Łk 24, 
20—27 ; 1 Kor 15, 3-4), a zwłaszcza 
proroctwo uniżenia, męki i śmierci 
(por. Dz 3, 18). „Wszyscyśmy pobłą­
dzili jak owce, każdy z nas się obró­
cił ku własnej drodze, a Jahwe zwalił 
na Niego winy nas wszystkich” (Iz 
53, 6). Gdy Jezus z Nazaretu mówił 
o świątyni : „'Zburzcie tę świątynię, 
a ja w trzech dniach wzniosę ją na 
nowo” — słuchacze nie wiedzieli, że 
mówił ,,o świątyni swego ciała” (J 2,

O Błogosławieni
ubodzy w dnelin

Człowiek ubogi duchem : pokorny, 
bezbronny (?), słuchający, otwarty, 
wolny, jasny, ciszący się rzeczą 
drobną, podobny świętemu Francisz­
kowi. Niczego nie może stracić, bo 
nic nie ma, do niczego nie jest przy­
wiązany — nie ma nic, co nie było­
by jednocześnie dla innych ludzi, co 
nie mogłoby stać się ich.

A więc : zaakceptować, przyjąć do 
głębi to, że chcę być zdolny do bra­
nia i dawania. To co mam — mam dla 
innych : moje zdolności, mój czas, 

19—21). Om. to pouczył ludzi i okazał 
sobą samym, że człowiek jest „świą­
tynią Boga a Duch Boży mieszka” w 
nim (1 Kor 3, 16 ; 6, 19). Pozwolił 
więc Wielki Sługa Jahwe, aby zbu­
rzono świętynię ciała Jego (J 2, 21), 
aby Go wyniszczono aż do śmierci 
(por. lip 2, 7.9), bo noisił w sobie 
Dzień Pański, ów dzień, w którym Oj­
ciec mocą Ducha odbuduje „świąty­
nię ciała Jego” (J 2, 21), a przez to 
objawi, że On Sam, Chrystus jest Pa­
nem życia i śmierci (por. 14, 9), Pa­
nem dziejów człowieka, w które wtar­
gnęła śmierć (por. Mdr 2, 24) — Pa­
nem stworzenia.

„Popatrzcie... Dotknijcie się mnie i 
przekonajcie : duch nie ma ani ciała, 
ani kości, jak widzicie, że ja mam” 
(Łk 24, 39), mówił zdumionym i prze­
rażonym uczniom po zmartwychwsta­
niu, wchodząc znowu do wieczernika 
„tam gdzie przebywali z obawy przed 
Żydami” (J 20, 19) wchodząc przez 
drzwi zamknięte (por. J 20, 19). 
„Podnieś rękę i włóż ją do mego bo­
ku” (J 20, 27) mówił do Tomasza, 
który zaklinał się : „Jeśli... nie wło­
żę ręki mojej do boku Jego, nie u­
wierzę” (J 20, 25). nie będź nie­
dowiarkiem, ale wierzącym” (J 20, 
27), kończył Zmartwychwstały Pan. 
A Tomasz dał wyraz swojej wiary.
mówiąc : 
20, 28).

,Pajn mój i Bóg mój” (J

,,Oto Dzień, który uczynił Pan” 
(por. Ps 118/117, 24). Cor meum et 
caro mea exultaverunt in Deum vi- 
vum (Ps 84/83, 3).

KAROUKARD WOJTYŁA

mój dom, moje książki, płyty, narty, 
mój spokój... Żeby bardziej BYĆ.

I umieć też przyjąć to wszystko, 
czym inni zechcą dzielić sę ze mną. 
Umieć przyjąć dar. Mieć odwagę pro­
sić o pomoc.

Dawać i brać z godnością, szcze­
rze, z sercem, nie obawiać się uza- 
leżnieniena siebie od drugiego czło­
wieka.

...ALBOWIEM DO NICH NALE­
ŻY KRÓLESTWO NIEBIESKIE.

KALENDARZ i

Imieliny obchodzą :
Teodor, Jan pustelnik, Cyryl, Balbi­

na, Zbigniew, Hugo, Grażyna, Sykstus, 
Ryszard, Izydor, Wincenty, Dionizy.

ŚW. JAN Damasceński, wyznawca, 
doktor Kościoła

Urodzony w Damaszku ok. r. 675, był 
synem chrześcijańskiego urzędnika na 
dworze kalifów. Otrzymawszy gruntow­
ne wykształcenie objął po ojcu urząd 
,,logotheta”, czyli przedstawiciela lud­
ności chrześcijańskiej wobec władcy. 
Po 3 latach urzędowania, nie chcąc za­
przeć się wiary, ustąpił i został mni­
chem w monasterze św. Saby pod Je­
rozolimą. Gdy cesarz Leon Izauryjczyk 
począł niszczyć obrazy święte, Jan sta­
nął odważnie w ich obronie. Napisał 
też wiele dzieł teologicznych, naświetla­
jących całą naukę wiary pierwszych wie- 

ułożył równieżków chrześcijaństwa ;
mnóstwo hymnów kościelnych. Z pism 
jego promieniuje wielka osobista świę­
tość, gorąca miłość ku Chrystusowi, 
Matce Bożej, Świętym i Kościołowi. U­
marł w eremie Mar Saba ok. r. 749. 
Relikwie jego przewieziono do Moskwy. 
Doktorem Kościoła został ogłoszony w 
roku 1890.

Uroc2ystośdi i spotkania :
9 kwietnia : Niedziela Powołań.
23 kwietnia : Walne Zebranie P.Z.K. 

i Niedziela Chorych.

30 kwietnia : Dzień Deportowanych.

Kalendarz historyczny;
4 kwietnia 1794 : Bitwa pod Ra­

cławicami.

9 kwietnia 1241 : Bitwa pod Leg­
nicą.

^000000099900000!<0000000000009 I

RADIO WATYKAŃSKIEi Nadaje codziennie : na wszy- ; 
stkich falach MSZĘ ŚW. o godz. ; 
7,30 i RÓŻANIEC o godz. 20,45. ;

Audycje w języku polskim na I 
falach : I

o godz. 13.15 — KR. 41 m J 
31 m 25 m. ;

o godz. 16,15 SR. 196 m, < 
KR 49 m. :

o godz. 20.15 — SR. 196 m, ; 
KR. 49 m 41 m 31 m. ;
999999999999999999999999999^
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Nad kwestją malowania jaj wielka­
nocnych zastanawiali się uczeni już 
w wieku XVIII, jak świadczą dzieła 
całe, traktujące o jajkach wielkanoc­
nych, wyszłe w latach 1682 i 1795 
w Heidelbergu i Frankfurcie nad 0- 
drą. Wsześniejsze ślady o jajach ma­
lowanych znajdują się w dziełach Ju- 
wenala, Owidjusza i Plinjusza.

Podanie greckie zapisane w ręko­
pisie z wieku X-go, jakoby zwyczaj 
malowania jaj wielkanocnych wprowa­
dziła św. Magdalena, powtarza się w 
bardzo zbliżonej formie w opowieści 
ludu polskiego. Bolejącej Marji Mag­
dalenie, przy pustym grobie Zbawi­
ciela ukazał się anioł i rzekł : ,,Nie 
płacz, Marjo, Chrystus zmartwych­
wstał !” Uradowana, pobiegła do do­
mu i ujrzała wszystkie jajka, które
w izdebce swej chowała, ubarwione 

Gdy wyszła z niemina czerwono.
przed dom, napotkała apostołów i po­
częła im te jajka rozdawać, głosząc o 
zmartwychwstaniu Pańskiem. Jajka w 
rękach apostołów zmieniły się na pta­
ki, świadcząc, że tak samo i ze śmier­
ci Chrystusa powstał żywot wieczny 
dla ludzi.

W Siedleckim utrzymują, że kamie­
nie, któremi ukamieniowano świętego 
Szczepana, zamieniły się w pisanki. 
Inna legenda głosi, że gdy prowadzo­
no Jezusa na śmierć, pewien ubogi
niosący na sprzedaż kilka jajek do 

koszyk i pomagałmiasta, postawił
krzyż dźwigać Zbawicielowi, a gdy po­
wrócił do koszyka, ujrzał, że jajka 
przemieniły się w kraszanki i pisan­
ki.

Nazwy jaj wielkanocnych zależą od 
sposobu, w jaki zostały pomalowane. 
Ufarbowane na jeden kolor, czy to 
przez gotowanie, czy przez mocze­
nie w pewnym barwniku, noszą naz­
wę malowanek, kraszanek lub bycz­
ków. Jeżeli na tym jednostajnym tle 
wyskrobany jest (za pomocą ostrego 
narzędzia) deseń, to jajko nazywają 
skrobanką lub rysowanką. Wreszcie, Wreszcie,
jeżeli jajko zdobi różnokolorowy de­
seń, przez pokrycie woskiem pewnych 
jego części a następnie gotowanie w 
barwnikach, to zowią je pisanką a 
sposób malowania — pisaniem. Jest 
jeszcze jeden sposób przyozdabiana 
jaj, rzadziej używany, przez nalepia­
nie w deseń ,,duszy” z bzu lub sito­
wia i wyklejanie kolorowemi papier­
kami, złotkiem i gałgankami.

Barwniki otrzymuje lud zwykle z 
roślin. Na kolor żółty gotują jaja w 
łupinach cebuli, w odwarze z kory 
dzikiej jabłoni, lub w pączkach kwia­

tu knieci błotnej (Caltha palustris) ; 
na brunatny w brazyli, lub moczą w 
wodzie stojącej w wydrążeniu pnia dę­
bowego ; na fioletowy — w listkach 
kwiatu ciemnej malwy (AIthaea ro- 
sea); na zielony — w kotłach osiki 
z ałunem, w listkach jemioły lub ży­
ta młodego; na pomarańczowy — w 
krokusie (Carthamus tinctorius) ; na
czarny — w korze z olchy i młodych 
liści klonu czarnego (Acer tabari-
cum) ; na czerwony — w odwarze z 
robaczków ,,czerwcem” zwanych.

zajmująPisaniem się w czasie
przedsiąteoznym dziewczęta, czasem 
młode mężatki, rzadko chłopcy. Do
,,pisania” t. j. nakładania wosku na 
jaje, służy szpilka, słomka, igła ze 
złamanem uszkiem lub narzędzie zwa­
ne ,,pisakiem” albo ,,kwaczykiem”.
zrobione z małego patyczka, rozłupa­
nego ma końcu, gdzie osadzona jest 
cieniutka rurka blaszana, cienki pie­
niążek lub koniec sznurowadła. Spo­
sób i technika malowania pisanek są 
bardzo rozmaite i świadczą njeraz o 
niepoślednim zmyśle wiejskich mała 
rek. A są między niemi i mistrzy­
nie, zażywając ustalonej sławy w o­
kolicy. W ich ręku ,,pisanie” idzie 
tak zręcznie i szybko, z taką pewno­
ścią rzucają ornamenty, że uwierzyć 
trudno, jeżeli się tego nie widziało. 
Co dziwniejsza, że nigdy prawie nie 

W

robią wstępnych wymiarów, a deseń 
wypada zawsze równo i czysto...

Stosownie do pierwowzoru, z któ I-
rego rysunek był brany, nadawane by­
wają i nazwy poszczególne pisankom. 
Z jabłka rozkrojonego na połówki, z 
tkwiącemi w nich pestkami, powstał 
deseń ,,św. jabłuszka”. Dzwonek pol­
ny wytworzył nazwę ,,w dzwonieczki”; 
gałązka sosnowa — „w sosenki” ; to­
pola — „w topolki” ; kogut —■ „w 
koguciki”: kurza łapka — ,,w ku­
rze łapki” itd. •

Szczęsny Jastrzębowski

Błogosławieni, którzy wierzą
A po niedzieli, w ósmy dzień
Zeszli się uczniowie, gwarząc, w dom, 
Gdy już wieczorny padał cień 
Na stoki gór i skały złom.

Przez drzwi zamknione wszedł i stał 
Pośrodku nich Pan Jezus sam 
I ciche pozdrowienie dał. 
Mówiąc im słodko : „Pokój wam!”

Ujrzał go Tomasz, padł do nóg 
Wierząc już w objawienie to, 
I wołał : „Pan mój. Pan i Bóg!” 
Chrystus do piersi tulił go. ei
I rzeki : „Tomaszu wiernym bądź” 
A nie niewiernym, jako wprzód, 
Błogosławieni bowiem sąć. 
Którzy nie widząc, wierzą w cud.

I zniknął z Wieczornika znów 
Zmartwychwystały Boży Syn, 
A jednak moc tych Jego słów 
Rodziła w sercach chęć i czyn!

Eminus.

e
e
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2) Franciszek WERFEL

o BEHNADECIE
Męzczyzna stoi nadal bez ruchu : nie chce mu się 

nawet wyciągnąć ręki, aby podsycić dogasający ogień. 
Zwraca spojrzenie ku oknu, za którym mrok zaczyna 
już rzednąć. I wtedy uczucie przykrego niesmaku 
pogłębia się i zamienia w okrutną gorycz ; przekleństwo 
ciśnie mu się na usta.

Soubirous to dziwny człowiek. O wiele więcej niż 
nędzna izba, złoszczą go te dwa zakratowane okna, jed­
no większe, drugie mniejsze, jak dwoje zezujących oczu 
patrzących na wąskie, brudne; podwórko, cuchnące gno­
jówką i śmietniikiem. Ostatecznie, nie było się nigdy

cw

włóczęgą ani gałganiarzem, lecz samodzielnym mły­
narzem... ba, właścicielem młyna, a więc w swoim fachu 
tym samym, czym jest monisieur de Lafite na wielkim 
tartaku.

Toć młyn Boly, położony pod Chateau Port, znany 
był za jego czasów daleko i szeroko. Również młyn, Es- 
cobe w Arcizac-leś-Angles był wcale niezgorszy. Za to w 
starym młynie w Bandeau nikt wprawdzie nie mógł się 
długo ostać, ale... ostatecznie to też był młyn. Czyż może 
jego, rzetelnego młynarza było winą, że strumień Lapa- 
ca, obracający młyńskie koło, wysechł przed kilku laty, 
lub że ceny zbóż wzrastają a bezrobocie się wzmaga ? 
Winien tu jest pewnie Pan Bóg, a może cesarz albo pre­
fekt, zresztą; diabli wiedzą kto. Na pewno jednak nie
dzielny młynarz Soubirous, mimo że czasem chętnie wy­
chyli w gospodzie szklaneczkę wina lub potasuje trochę 
karty. Faktem jest, że winien lub nie, musi teraz miesz­
kać z rodziną w oachot, więziennym lochu.

Bo ów cachot w uliczce defe Petites Fossees nie jest 
wcale domem mieszkalnym, tylko dawnym mieiskim 
aresztem. Ściany nocą się yilgocia, w ich szczelinach 
można by urządzić grzybobranie. Przedmioty z drzewa 
paczą sie prędko, a chleb porasta grubą pleśnią. W le- 
cie panuje tu upał nie do zniesienia, za to w zimie marz­
nie się bez litości. Toteż burmistrz Lourdes pan Laca- 
de wydał przed kilku laty zarządzenie, aby otworzyć 

— bramy więzienia i przenieść przestępców i zatrzymanych 
włóczęgów do wieży Baous-Tores, gdzie warunki zdro- 

W wotne były bez porównania lepsze.
— Dla rodziny Soubirous warunki zdrowotne w ca- 

chot muszą być dostateczni^^ dobre... myśli gorzko
Soubiroufe. — Bernadeta dziś w nocy znów isapała rzę­
ziła okropnie.

Owo przypomnienie tak obniża jego dość już nędz­
ne samopoczucie, że decyduje się wejść z powrotem do 
łóżka, by zasnąć i zapomnieć o koskach.

Ta tchórzowska kapitulacja nie dochodzi jednak
do skutku, bo oto właśnie ołridziła sie matkal Soubi­
rous. Wygląda na lat pięćdziesiąt, choć ma zaledwie o­
koło trzydziestu pięciu. Kobieta zabiera sie od’ razu do 
pracy. 5^amia tlejące jeszcze węgielki na kupkę, wrzu­
ca na nie garść słomy, trochę drsizg i kilka suchych ga­
łązek. Wreszcie nad ożywionym już ogniem wiesza mie­
dziany kociołek z wodą.

Mąż przygląda się ponuro milczącemu krzątaniu się 

żony. On również nie odzywa śię ani słowem. Zaczyna się 
nowy dzień, pełen zwykłych troslk i rozczarowań, dzień 
taki isam jak wczorajszy i podobny do jutrzejszego. Nikt 
nie ukryje się przed tym, co z sobą przyniesie. Właśnie 
zadzwoniły dzwony famego kościoła.

Franciszek Soubirous ma jedno tylko pragnienie : 
wlać szklankę palącej gorzałki do pustego żołądka. Lecz 
matka Soubirous trzyma butelkę z ziołową nalewką pod 
kluczem. Mężczyzna nie może się przemóc, aby wypowie­
dzieć namiętną swą prośbę, gdyż owa diabelska nalewka 
jest kością niezgody między małżeństwem. Jeszcze chwi­
lę zmaga się ze sobą, wreśzcie zrezygnowany wsuwa sto­
py w drewniaki. ‘

— Wychodzę teraz, Ludwiko — mruczy niewyraź­
nie.

— Czy ci się trafia jaka robota, ? — pyta kobieta.
— Mam różne propozycje — odpowiada mętnie.
Rozmowa taka powtarza się między nimi co^ennie, 

gdyż duma nie pozwala Franciszkowi przyznać się żonie, 
ani nawet sobie samemu do istotnego żałosnego stanu 
rzeczy.

Kobieta zbliża się do niego ożywiona nadzieją.
— Czy może w tartaku Lafite ?
— Nie, nie u Lafite’a ! iKto by tam chodził do La- 

fite’a ! Chcę pogadać z Maisongrossem, albo może z Oa- 
zenawem... wiesz, tym naczelnikiem poczty.

— Maisongrósśe, Cazenaye...
Pani Soubirous wypowiada rozczarowana te dwa 

nazwiska i zabiera się z westchnieniem do roboty. Mał­
żonek wkłada na głowę swą baskijkę ; ruchy jego są po­
wolne i niezdecydowane.

Nagle kobieta zwraca się ku niemu ;
— Posłuchaj, Franciszku, namyśliłam się już. Musi- 

my oddać z domu Bernadetę — mówi szeptem.
— Co to znaczy oddać z domu ?
Soubirous lodsuwa właśnie ciężki rygiel u drzwi. Są 

to prawdziwe drzwi więzienne. Za każdym razem gdy je 
otwiera, przychodzi mu na myśl -najcięższy oikres jego 
życia, owe cztery tygodnie roku ubiegłego, które — nie­
winnie posądzony ■— śpędził w areszcie śledczym. Opuś­
cił rękę i klucha dalszego szeptu żony :

—Myślę o wysłaniu jej do ciotki Bernardy lub też 
na wieś do Bartres. Myślę, że pani Laugues weźmie ją 
chętnie z powrotem do siebie. Dziewczyna tak lubi wieś, 
bę^e tam znów dostawała kozie mleko, pszenny chleb 
z miodem. No i powietrze wiejskie na pewno świetnie jej 
zrobi, a trochę roboty nie może jej przecież zaszkodzić...

Nowa fala goryczy zalewa serce Eranciszka Soubi­
rous. Choć docenia dobre intencje żony, to jednak uznaje 
za stosowne isię oburzyć, ma bo^em ^abość do wielkich 
słów i gestów. Podobno przodkowie Soubirous pochodzą 
z Hiszpanii.

— Więc jestem już prawdziwym żebrakiem — 
żachnął się — dzieci moje umierają z głodu... do obcj’ch... 
na łaskę...

— Bądź rozsądny, ojciec — przerywa mu żona, 
gdyż zaczął mówić zbyt głośno. Patrzy na niego, gdy tak 
stoi ze spuszczoną głową, zrozpaczony, zbolały i słaby. 
Wyjmuje wtedy z szafy butelkę i nalewa mu szklanecz- 
kę.

— Niezły miałaś pomysł — dziękuje feerdecznie
Soubirous i jednym tchem pochłania palący płyn. Ma sza­
loną ochotę na drugą porcję, opanowuje się jednak i wy­
chodzi.

Na wspólnym z siostrą łóżku starsza z dziewcząt, 
Bernadeta, leży cichutko z szeroko otwartymi ciemnymi 
oczami.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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.WIELKOPIĄTKOWA MODLITWA” ś.p. Romana KOWA-99
LICZKO.
(CZŁONKA ZW. PISARZY FRANCUSKICH)

1

O Panie któryś dla zbawienia świata 
umarł shańbiony, krzyżowem cierpieniem, 
do Ciebie moja myśl najgłębsza wzlata 
skarżą się piersi zbolałych westchnieniem. 
Spojrzyj o Panie z wysokości Krzyża 
na nas, piątkowych męk Twych spadkobiercę, 
którym dzień każdy cierniem skronie Uże 
włócznią zawodów przebijając serca.
O Jezu pełen nadziemskiej słodyczy 
spraw niech się zmieni sług Twych smutna dola, 
i oddal od nas kielich złud goryczy 
jeśli jest taka Twa Najświętsza wola. 
Lecz jeśli Panie umrzeć mamy z Tobą 
po dniach krzyżowych niewoli dźwigania, 
to każ o Jezu śmierci naszej grobom 
rozpaść się w blasku Twego Zmartwychwstania!

(camp du Yernet 1943)

Zstąp z niebieskich wysokości, 
by w śmiertelnej samotności 
odżył w Tobie znwrłych duch! 
Zejdź na gruzy i ruiny, 
gdzie dogasa błaskiem sinym 
resztka wiary w wybawienia, 
z męk konania i cierpienia; 
Zstąp by odżył zmarłych Duch! 
Wieczne życie w sobie Daj, 
otwórz im niebieski raj, 
Tym co podli w krwawym boju, 
nieżaznawszy dni bez znoju. 
Wieczny im spoczynek Daj! 
Niech przebywszy Nieba próg, 
nie zna więcej wroga wróg. 
Niech odnajdą w Tobie Panie 
wzniosłe siebie miłowanie 
wieczny im spoczynek daj!

I

(Camp du Vernet) 28. 6. 1943.

I
I
i 
!
i

„MODLITWA za Zmarłych” ś.p. R. Kowaliczko.

Na rozstaje Świata dróg — 
gdzie na grobach rośnie głóg.

Józef WITTLIN

ST A BAT MAT ER

Stała matka boleściwa — na rynku 
przy swym martwym, powieszonym synku. 
Stała w świata przeraźliwej pustce 
Polska matka w służ^cowskiej chustce. 
Nie płakała i nic nie mówiła, 
zimne oczy w zimne zwłoki wbiła. 
Wisiał bosy, z wszystkiego wyzuty. 
Niemcy przedtem zabrali mu buty. 
Będą w butach jej syna chodzili 
po tej ziemi, kt^ą pohańbili.
Po tej ziemi, która umęczona 
stoi — patrzy — i milczy — jak ona. 
Stabat Mat er, Mater Dólorosa, 
gdy jej synów odcinali z powroza. 
Kładła w groby, ^uche jak jej noce, 
martwe swego żywota owoce. 
Stabat Mater, Mater Nostra, Polonia, 
z cierni miała koronę na skroniach.

Józef Wittlin (1896-1973)
Urodził się w Małopolsce, umarł na 

emigracji w New-Yorku. Znakomity pi­
sarz. Autor „Soli Ziemi” (istnieje tłu­
maczenie francuskie tej powieści) niedoś­

1
cigniony tłumacz „Odyssei” Homera.

Wiersz pochodzi z „Poezji Polski Wal I-
czącej” Jana Szczawieja. Tom I, Wyd. P. 
I.W. r. 1974.

ODESZLI OD NAS
W nocy z dnia 8-go na 9-ty stycznia 

zmarł nagle na zawał serca O. prefekt 
Kleryków Edmund Przybyło O.C., parę 
godzin po powrocie z Dobrkowa, gdzie 
w niedzielę dnia 8-go b.m. bawił z pa­
roma Klerykami na t. zw. „Dniu Powo­
łań” Karmelitańskich.

Nabożeństwo żałobne z udziałem X. 
bisk. Małysiaka, licznego duchowieństwa 
i Ludu Bożego odprawione zostało przy 

zwłokach we środę dnia 11. I. — po­
grzeb zaś po Mszy Sw. o godz. 14.30 
we czwartek 12 b. m. w Pilznie — z 
głównym celebrantem X. bisk. Gucwą z 
Tarnowa ; było również dużo duchownych 
i masa narodu. — W Krakowie i Pilznie 
kazanie głosił O. Prow. Wincenty. — 
Ś.p. O. Edmund zmarł w 39-tym roku 
życia i 10-tym roku Kapłaństwa. — Na 
nowego prefekta zost^ wyznaczony O. 
Józef Mazurek.
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stolica Apostolska

Wiecznotrwałość misterium paschalnego
rzeczywiście zmartwychwstał .i ukazał się 
Szymonowi. Oni również opowiadali im, 
co ich spotkało w drodze i jak Go pozna­
li przy łamaniu Chleba, ” (Łk 24, 13-35).

Usłyszeliście, że Jezus uprzejmie towa-
rzy-szył dwom wędrowcom, którzy nad

Przemówienie Ojca świętego Pawła VI 
11 maja 1977 r.

Minęła Wielkanoc. Wiemy jednaik, że jest
ona wydarzeniem, które trwa. Uwaga !
Trwa ona nie tylko w historycznym wspom­
nieniu wydarzenia, o którym wszyscy pa­
miętamy, czyli we wspomnieniu śmierci 
krzyżowej zadanej Jezusowi dlatego, po­
nieważ — według tego, co Piłat napisał 
na tablicy umieszczonej na krzyżu — Je­
zus Nazarejczyk był królem żydowskim, 
oraz nie tylko we wspomnieniu zmartwych- 

* wstania dnia trzeciego Tajemniczego U­
” krzyżowanego. Wielkanoc trwa także w 

rzeczywistości cudownego faktu, włączone- 
_ go do wyznania wiary, do „Credo”, które 

Kościół poleca nam odmawiać z głębokim 
przekonaniem przy akcie chrztu oraz w 
obrzędach Mszy św. Wielkanoc trwa we 
wewnętrznym życiu każdego wierzącego, 
trwa w przeświadczeniu wyznawców Chry­
stusa, do których i my wszyscy ku swej 
radości i dumie zaliczamy się. Wielkanoc

Jerozolimie, który nie wie, co się tam w 
tych dniach stało. Zapytał ich : Cóż ta­
kiego ? Odpowiedzieli Mu : To, co się sta­
ło z Jezusem z Nazaretu, który był pro­
rokiem potężnym w czynie i słowie wobec 
Boga i całego ludu ; jak arcykapłani i na-
si przywódcy wydali Go na śmierć i ukrzy­
żowali. Myśmy się spodziewali, że on właśI-
nie miał wyzwolić Izraela. Tak, a po tym 
wszystkim dziś już trzeci dzień, jak się 
to stało. Nadto jeszcze niektóre z na­
szych kobiet przeraziły nas. Były rano u 
grobu, a nie znalazłszy Jego ciała, wróciły i 
opowiadały, że miały widzenie aniołów.

miarę przybici tragedią Wielkiego Piątku 
utracili wiarę i nadzieję : „A myśmy się 
spodziewali...” W niepozornym wyglądzie 
towarzysza, który dołączył się do ich kro­
ków, Pan czynił im wyrzuty, tłumaczył 
im sens historycznego planu dotychczas 
dla nich niezrozumiałego. Tłumaczył im 
sens tego historycznego planu, który dzię­
ki Pismu świętemu, wyjaśnionemu i wła-
ściwie ustawionemu przez słowa Pana,
staje się teraz zrozumiały w swej głębo-
kiej i przeciwstawnej treści. Pierwsza z

trwai w religijnej społeczności wywodzą­
cej się od Zmartwychwstałego Ukrzyżo 
wanego. Wielkanoc trwa mistycznie i sa­
kramentalnie towarzysząc w ciągu dzie­
jów szczególnie Kościołowi przez oczeki-

L­
I-
L­

i-

wanie, że u kresu dni On, Chrystus U­
krzyżowany i Zmartwychwstały, obudzi 
ludzkość ze snu śmierci, osądzi ją i w nie- 
wysłowionej pełni przyzna jej, o ile na 
to ona zasłuży, nowy sposób zespolonego z 
Nim życ-ą (por. 1 Kor 2,9). Taka jest 
wiara, taka jest prawda. Jest to wizja 
przeszłości i proroctwo przyszłości. Dla 
tej wizji śmierć i zmartwychwstanie Je­
zusa jest punktem centralnym, promie­

' niejącym na świat. Jest to „Weltanschau- 
ung”, perspektywa wszechświata.

Postąpimy słusznie, rozpatrując nasze ży- 
— cie w świetle tego objawienia. Jezus po­

wiedział : „Ja jestem światłością świata” 
(J 8, 12). Dzisiaj zwłaszcza, gdy stara­
my się wyrobić w sobie paschalny sposób
myślenia, pociąga nas myśl, że dwom
smutnym i rozczorowanym — jak zwy- 
bliśmy ich nazywać — uczniom z Emaus 
sam Jezus zaofiarował syntetyczną wizję 
tego historyczno-religijnego planu, które­
go centrum jest On sam. Czy pamiętacie 
scenę opisaną przez ewangelistę św. Łu­
kasza ? Przeczytajmy ją razem.

,,Tego samego dnia dwaj z nich byli w 
drodze do wsi, zwanej Emaus, oddalonej 
sześćdziesiąt stadiów od Jerozolimy, Roz­
mawiali i rozprawiali ze sobą, sam Jezus 
przybliżył się i szedł z nimi. Lecz oczy 
ich były niejako na uwięzi, tak że Go nie 
poznali. On zaś ich zapytał : Cóż to za 
rozmowy prowadzicie ze sobą w drodze ? 
Zatrzymali się smutni. A jeden z nich, 
imieniem Kleofas, odpowiedział Mu ; Ty 
jesteś chyba jedynym przebywającym w

którzy zapewniają, iż On żyje. Poszli niek­
tórzy z naszych do grobu i zastali wszy­
stko tak, jak kobiety opowiadały, ale Je­
go nie widzieli.

Na to On rzekł do nich ; O, nierozum­
ni, jak nieskore są wasze serca do wie­
rzenia we wszystko, co powiedzieli proro-

l­

I-
cy ! Czy Mesjasz nie miał tego cierpieć, 
aby wejść do swojej chwały ? I zaczyna­
jąc od Mojżesza poprzez wszystkich pro­
roków wykładał im, co we wszystkich Pis-

»-
1-

mach odnosiło się do Niego.
Tak przybliżyli się do wsi, do której 

zdążali, a On okazywał, jakoby miał iść 
dalej. Lecz przymusili Go mówiąc : Zo­
stań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi 
i dzień się już nachylił. Wszedł więc, a-
by zostać z nimi. Gdy zajął z nimi miej­
sce u stołu, wziął Chleb, odmówił bło-

I­
I-

gosławieństwo, połamał go i dawał im. 
Wtedy oczy im się otworzyły i poznali Go, 
lecz On zniknął im z oczu. I mówili nawza­
jem do siebie : Czy serce nie pałało w 
nas, kiedy rozmawiał z nami w drodze i 
Pismai nam wyjaśniał ?

W tej samej godzinie wybrali się i wró­
cili do Jerozolimy. Tam zastali Jedenastu i 
innych z nimi, którzy im oznajmili : Pan

tych treści : „Trzeba było, aby Chrystus 
cierpiał”, a druga : ,,aby przez to wszedł 
do swojej chwały”.

Jest to dramat pierwotnej i tajemniczej 
wolności, wolności Bożej, która jest miłością 
także w ofierze Jezusa (por. J 3 3, 16) oraz 
dramat wolności Chrystusa, który nawet z 
krwawym potem (Łk 22,44) ofiaruje się 
jako żertwa (Ga 2.20). Jest to również
dramat krzyżujących. odpowiedzialnych
wykonawców, których Chrystus wziął jed­
nak w obronę z uwagi na ich nieudolność 
pojmowania (Łk 23,34). Jest to dramat wol­
ności uczniów i w pewnym stopniu współod­
powiedzialnych widzów oraz dramat rzesz 
ludzi, którzy grzesząc przyczynili się do
śmierci Baranka Bożego, który „gładzi
grzechy świata...” Jest to, powtórzmy, dra­
mat wolności, wywyższonej i włączonej w 
najjwznioóślejszy, przedziwny plan mądro­
ści, dobroci i Bożej woli, która krzyżowi, 
a więc i zmartwychwstaniu nada charak­
ter zbawczej konieczności. „Czyż Chry­
stus nie miał tego cierpieć, aby wejść do 
swojej chwały” ?

Trzeba wciąż myśleć o tym misterium 
paschalnym ! Jest ono osią religijnej eko­
nomii świata (por. Ef 1). Rozważajmy je 
i żyjmy nim.

Z naJszym 
stwem.

apostolskim błogosławień-

Sanktuarium na Górze św. Anny
Dominujące nad Śląskiem Opolskim ba­

zaltowe wyniesienie — nazwane przez lud 
śląski na cześć jego głównej patronki Gó­
rą św. Anny, jest odwiecznym miejscem 
pątniczym i zarazem pomnikiem polsko­
ści. Jest też jednym z licznych sanktua­
riów Męki Pańskiej, jaskie znajdują się w 
Polsce i pozostają pod opieką franciczka-
nów.

KoścńM pątniczy na Górze św. Anny
wzmiankowany był już w 1516 r. w do­
kumencie biskupa wrocławskiego, Jana TU-

rzo. Główmy kościół pw. św. Anny wznie­
siony został ok. 1480 r., a rozbudowany 
w w. XVII. Znana na Śląsku rodziną Ga- 
szynów ufundowała w 1655 r. kościół i 
klasztor franciszkanów. W latach 1700­
1709 na stokach góry wybudowane zosta­
ły kaplice mieszczące stacje Męki Pań­
skiej, aj także kaplice poświęcone rozważa­
niom tajemnic różańcowych. Czynnych jest 
aktualnie 40 kaplic, wśród nich kościół 
św. Krzyża i kościół Wniebowzięcia NMP.
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Katolicki Kościół w krajach skandynawskich
Kościół katolicki w Skandynawii znaj­

duje się w specyficznym położeniu, cho­
ciaż stanowi nieznaczną mniejszość, nie 
znajduje się jednak na terytorium misyj­
nym w ściłym tego słowa znaczeniu, na 
którym głosi się po raz pierwszy Ewange­
lię. Skandynawia bowiem przyjęła chrze­
ścijaństwo Już w VIII wieku, a w XVI 
wieku — w ślad za innymi krajami ger­
mańskimi — przyłączyła się do reforma­
cji protestanckiej. Przez trzy wieki wyz­
nanie rzymskokatolickie było w Skandy­
nawii zakazane, dopiero w połowie ubie­
głego stulecia prawa zezwalają tam na 
praktyki katolickie.

W Szwecji na 8 208 442 ludności katoli­
ków jest 74117, kapłanów 97, zakonnic 
229 ;

W Danii na 5 036 184 ludności katolików 
jest 26 725, kapłanów 115, zakonnic 557 ;

w Norwegii na 3 997 788 ludności kato­
lików jest 11713, kapłanów 59, zakonnic 
432 :

w Finlandii na 4 732 973 ludności katoli­
ków jest 3 196, kapłanów 18, zakonnic 36 ;

w Islandii na 220 000 ludności katolików 
jest 1 340, kapłanów 18, zakonnic 34.

Szwecja była pierwszym krajem skan­
dynawskim, w którym powstał Wikawiat 
Apostolski ; w r. 195b utworzono diecezję 
sztokholmską.

Dania : w r. 1892 ustanowiono Wikariat 
Apostolski, w r. 1953 zamieniono go na die­
cezję.

Norwegia : w r. 1869 utworzono Prefek­
turę Apostolską, a w r. 1931 Wikariat A-tutę ■
postoski ; r. 1953 erygowano diecezję w 
stolicy Oslo. I

29 stycznia br. papież Paweł VI odprawił w Bazylice św. Piotra w Rzymie 
Mszę św. i wygłosił okolicznościowe homilię z okazji światowego 

Dnia Trędowatych
przemówieniu OjciecW wygłoszonym . .

św. podkreślił, że podziela troskę o ludzi 
chorych ną trąd ze strony wszystkich ich 
przyjaciół skupionych w odrębnym Stowa­
rzyszeniu, obchodzącym obecnie swoje 25- 
lecie oraz przekazuje światu rzucone przez 
nich wezwanie do miłości i nadziei. „Idąc
za przykładem Chrystusa — powiedział

»S«SK

Siostry Służebniczki
Już 60 lat działają s.s. służebniczki Sta­

rowiejskie w parafii św. Kazimierzą w Kra­
kowie. Trudnią się one głównie pracą cha­

r. z
rytatywną. Przybyły do tej parafii w 1917 
.. _ inicjatywy ówczesnego proboszcza ks. 
Józefa Rychlaka, podejmując jednocześnie 
opiekę nad ochronką. Zgromadzenie s.s. 

Najświętszej Marii PannySłużebniczek
Niepokalanie Poczętej — bo taka jest te­
go pełna nazwa, troszczyło się także o 
swoją kaplicę mającą zawsze charakter 
publiczny. We wrześniu 1939 r. zorganizo­
wano w ich domu zakonnym szpital dla 
rannych żołnierzy polskich. W ostatnich 
latach siostry pomagają przy pracy para­
fialnej, zajmują się kancelarią 1 zakrystią. 
Z okazji jubileuszu mszę św. dziękczynną 
odprawił ks. bp dr Stanisław Smoleński, 
sufragan krakowski. Proboszcz oraz wierni 
parafii wyrażali siostrom podziękowanie.

Finlandia ; w r. 1920 został utworzony 
Wikariat Apostolski, a w r. 1955 podnie­
siony do godności diecezji.

Islandia : w r. 1968 utworzono diecezję 
w Reykjawiku.

Kościół katolicki jest więc w Skandyna­
wii rzeczywiście drobną mniejszością. Jest 
on jednak szanowany dzięki swej działal­
ności wychowawczej i opiekuńczej. Powoli 
znikają wszelkie uprzedzenia, dzieje się to 

in. na skutek ekumenicznego stano­m.
wiska po II Soborze Watykańskim. Fin­
landia i Islandia nawiązały już oficjalne 
dyplomatyczne stosunki ze Stolicą Apos­
tolską, a Danii, Norwegii i Szwecji intere­
sy Kościoła reprezentuje Delegat z siedzi­
bą w Kopenhadze.

50 lat kapłaństwa ks. Bpa J. Modzelewskiego
12 lutego br. w bazylice archikatedral- 

nej pw. św. Jana Chrzciciela ks. bp Je­
rzy Modzelewski, sufragan warszawski, od­
prawił uroczystą sumę pontyfikalną z o­
kazji przypadającego w tym dniu złotego 
jubileuszu jego kapłaństwa. Uroczystość 
rozpoczęło procesjonalne wejście do archi­
katedry ks. kard. Stefana Wyszyńskiego, 
Prymasa Polski z dostojnym jubilatem. 
Przybyli na nią wierni z całej stolicy oraz 
z innych miejscowości archidiecezji. Ucze­
stniczyła w niej rodzina jubilata. W stal- 

alach zasiadła Kapituła archikatedralna,
wśród nie] sufragani warszawscy : kS. bp

Paweł VI — który nie unikał trędowa­
tych, jak to czyniło współczesne mu spo­
łeczeństwo, ale zbliżał się do nich i uz­
drawiał, również Kościół od początków 
swego istnienia otacza ich szczególną tros­
ką. świadczy o tym m.in. praca wielu 
misjonarzy, którzy z narażeniem własnego 
zdrowia i życia, poświęcają się tym, któ­
rych społeczeństwo wykluczyło ze swojego 
grona”. Przypominając, że dziś na świecie 
żyje ok. 15 milionów trędowatych, papież 
zwrócił się z apelem do wszystkich ludzi 
dobrej woli, zwłaszcza do posiadających 
władzę, polityków i ekonomistów, aby od­
ważnie zajęli się tym palącym problemem.

Specjalna Komisja Episkopotu 
Francuskiego opublikowała oświadczenie 

postulujące zniesienie kary śmierci 
we Francji

Biskupi francuscy podkreślili, że kara 
śmieci nie jest karą chroniącą społeczeń­
stwo przed zbrodniami ze strony przestęp­
ców, nie jest również karą wpływającą 
na przestępców i powstrzymującą ich przed 
popełnieniem zbrodni, jak też nie stanowi 
żadnej ekspiacji za popełnione przestęp­
stwa.

Tydzień Społeczny 
we Wrocławiu

w kościele dominikanów we Wrocławiu 
zorganizowano Tydzień Społeczny pod ha­
słem „Moja praca”. Wśród poruszanych 
spraw znalazły się i takie, jak stosunek 
człowieka do pracy, rozwój osobowości 
przez pracę, prawa i obowiązki pracownicze 

■ człowieka do środowiska oraz stosunek
przyrodniczego. Wród śwygłaszających re­
feraty znaleźli się przedstawiciele różnych 
specjalności : prof. dr Karol Wajs, prof. 
dr Andrzej Święcicki, dr hab. Adam Sta- 
nowski, dr Ewa Unger i red. Stefan Wil­
kanowicz. W zakończeniu ks. acbp dr Hen­
ryk Gulbinowicz, metropolita wrocławski 
odprawił mszę św.

Bronisław Dąbrowski, sekretarz Episko­
patu, ks. bp Władysław Miziołek i ks. bp 
Zbigniew Kraszewski. W uroczystości wzię­
ło udział liczne duchowieństwo diecezjalne 
i zakonne.

Na wstępie uroczystości ks. dr J. Za- 
okolicznościowy list odlewski odczytał

kard, J. Yillota, sekretarza Stanu Stolicy
Apostolskiej, a następnie pismo gratula­
cyjne Ojca św. Pawła VI. w którym Pa­
pież przekazał swe uznanie dla gorliwej 
i owocnej pracy kapłańskiej i biskupiej 
jubilata.

W czasie mszy św. homilię wygłosił
Prymas, S. Wyszyński. Ukazując duchową 
i kapłańską sylwetkę jubilata, ks. Prymas 
podkreślił m.in., że całe jego życie jest 
pełne żywej wiary, niezłomnego hartu, uj­
mującego spokoju w najkrytyczniej szych 
sytuacjach. Podkreślił także szczególnie 
wielki wkład bp. J. Modzelewskiego w 
dzieło odbudowy ze zniszczeń wojennych i 
budowy nowych świątyń w archidiecezji 
warszawskiej i w całej Polsce, a także wy­
bitne zasługi jubilata w programowaniu 
i organizowaniu duszpasterstwa w kraju.

Po mszy św. przemówił bp J. Modzelew­
ski, który podziękował za gratulacje i ży­
czenia i udzielił swego błogosławieństwa 
uczestnikom uroczystości.

Ks. A. Stankiewicz audytorem 
św. Roty Rzymskiej

Papież Paweł VI mianował ks. dra An­
toniego Stankiewicza z diecezpi gorzow­
skiej audytorem świętej Roty Rzymskiej.

św. Rota Rzymska będąca najwyższym 
trybunałem dla rozstrzygania spraw świec­
kich .i duchownych w Kościele składa się 
ze znawców prawa kanonicznego reprezen­
tujących różne kraje. Kościcł w Polsce 
przez wiele lat reprezentował w Rocie ka­
płan archidiecezji gnieźnieńskiej, obecnie 
stale rezydujący w Rzymie, ks. kard. Bo­
lesław Filipiak. Audytorzy, którzy wraz z 
mianowaniem na to stanowisko otrzymują 
godność prałata i prawo noszenia infuły, 
wchodzą w skład domowników papieskich. 
Rozpatrują oni sprawy skierowane do Oj­
ca św.

Ks. Antoni Stankiewicz przez wiele lat 
pełnił fimkcje notariusza w kurii gorzow­
skiej. Jest doktorem obojga praw. Od kil­
ku lat pracuje już w Rocie.
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Sprawozdanie z zebrania Polonii 
Wolnego Świata we Franeji

11 lutego odbyło się w Bibliote-
ce Polskiej zebranie Polonii Wolne­
go Świata we Francji, przygotowa­
ne przez jej Biuro pod przewodnic-
twem

5-
ne istniejące organizacje, dążące do 
jedności działania.

wice-Przewodniczącego Ks.
Prałata Zbigniewa Bernackiego.

W pierwszej części, zebrani od­
dali Hołd zmarłemu Przewodniczą­
cemu Andrzejowi Księciu Poniatow­
skiemu. Otwierając zebranie Ksiądz 
Prałat podkreślił zasługi Księcia w 
wysiłku zjednoczenia Polonii francus­
kiej :

— ,,Pragnęlibyśmy wyrazić hołd, 
podziękowanie i żal po Jego stra­
cie, żal nasz, ale również, nigdy nie 
wypowiedziany publicznie żal Księ­
cia. Przed śmiercią, kilkakrotnie po­
wiedział mi — zawiodłem się na 
Polonii francuskiej, która nie po­
mogła mi wiele, albo bardzo mało — 
mówię o tym, dodał Ksiądz Prałat,
w celu abyśmy, kontynuując to co 
On zapoczątkował, przygotowując 
Toronto, nie zawiedli Jego pamięci i 
nadziei i nie zawiedli również na-
dziei Polonii”.

Opierając się na art. 9 Funkcjo­
nowania Praktycznego Biura, wice­
Przewodniczący powołał do Biura Po­
lonii Wolnego świata we Francji, 
p. inż Mieczysława Wrzeciana, Prze­
wodniczącego Sekcji Polskiej YMCA. 
Zgrodadzeni potwierdzili powołanie 
przez aklamację.

W dalszej części zebrania Sekre­
tarz Generalny Jerzy Starnawski, 

'!(• kreśląc historię powstania i rozwo­
ju Biura, przedstawił 12 artykułów, 
które dają jasny obraz założeń, ce- 

^lu i sposobu działania.

Podkreślić należy sens art. 1 : — 
Biuro Polonii Wolnego Świata we 
Francji jest strukturą powstałą na 
podstawie dążenia do jedności dzia­
łania, Deklaracji Konferencji w Wa­
szyngtonie, Projektu i zaleceń Komi­
tetu Organizacyjnego Konferencji 
Polonia Jutra w Toronto, propozy­
cji Polonii francuskiej, jak również 
konsultacji tejże Polonii.

Treść innych artykułów wskazuje 
jasno, że Biuro Polonii Wolnego 
Świata we Francji nie jest ani sto-
warzyszeniem ani zjednoczeniem, 
tworzą je bowiem wszystkie niezależ-

ani zjednoczeniem.

W dyskusji, 
nych odczytano

na wniosek zebra-
, listę organizacji 

wchodzących w ramy Polonii Wol-
nego Świata we Francji oraz o po­
danie do publicznej wiadomości no­I-
wej listy, sporządzonej na zebraniu 
(w załączeniu).

W punkcie trzecim zebrania, oży 
wioną a nawet burzliwa dyskusja na
temat Polonii francuskiej, oparta o 
tekst ostatniego Komunikatu Ko­

misji Organizacyjnej Konferencji w 
Toronto, wyłoniła następujące zagad­
nie :

a) Uczestnictwo w Konferencji — 
sprawy finansowe.

b) Różnice opinii dotyczące pro­
gramu Komisji Konferencji Polonia 
Jutra.

Zdecydowano i uchwalono powo­
łanie następujących Komisji krajo 
wych we FYancji oraz ich Przewod-

I-

niczących.
1. — Współpraca Organizacyjna 

— dr Schneider.
2. — Aktualne Problemy Polonii 

— Ks. Prałat Bemacki.
3. — Sprawy Młodego Pokolenia 

— P. Kukuryka.
4. — Zagadnienia Krajowe w Od­

niesieniu do Polski Współczesnej — 
P. Rzewuski.

5. — Wzajemna Pomoc Między- 
Polonijna — P. Brzostek.

Przewodniczący komisji przygotu­
ją referaty na następne zebranie.

W ostatnim punkcie zebrania, 
biorąc pod uwagę, że mimo przyzna­
nych CAŁEJ POLONH FRANCUS­
KIEJ sześciu delegatów na Konfe­
rencję w Toronto, a dzięki interwen­
cji Wice-Przewodniczącego Biura, 
Ks. Prałata Bernackiego, przyzna­
no nam 3 dodatkowych delegatów.

uczestnicy zebrania postanowili co 
następuje :

Delegacja Polonii Wolnego Świa­
ta z Francji posiadać będzie skład :

1. — Ks. Prałat Zbigniew Ber- 
nacki, wice-Przewodniczący Biura 
Polonii Wolnego Świata we Francji, 
delegat, przedstawiciel Tow. Histo­
ryczno-Literackiego .

2. — Inż. Mieczysław Wrzecian, 
delegat, przedstawiciel Biura. Sup- 
pleant Janusz Borowczak ze Związ­
ku Młodzieży Ludowej).

3. — Delegat Związku Harcer­
stwa Polskiego we Francji.

4. — 3 delegaci Wspólnoty Fran­
cusko-Polskiej.

5. — 3 delegaci PZK i Kongresu 
Polonii Francuskiej.

Przypomnieć należy że ilość do­
radców, rzeczoznawców itp. nie jest 
ograniczona. Delegaci spotkają się 
wraz z Przewodniczącymi Komisji 
krajowych z przedstawicielami nie­
zależnych organizacji polonijnych na 
zebraniu plenarnym Polonii Wolnego 
Świata we Francji, dnia 1 kwietnia 
1978.

Biuro Polonii
Wolnego świata we Francji

„Wspólnota 
Polsko-Francuska” u 

premiera Raymond Barre
„w poniedziałek 20-go lutego 1978 

miała miejsce polsko-francuska uro-
czystość w Hotel Matignon w Pary­
żu siedzibie Premiera Francji. Pre­
mier Raymond BARRE osobiście u-

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
prasę katolicką 

Zdobywaj nowych 
abonamentów

dekorował „Ordre du Merite” red 
Jerzego JANKOWSKIEGO, Preze­
sa WSPÓLNOTY POLSKO-FRAN­
CUSKIEJ. Po wygłoszeniu prze­
mówień : Premiera BARRE i Preze­
sa. JANKOWSKIEGO, przy lampce 
wina Premier rozmawiał z zaproszo­
nymi^ członkami Zarządu i Rady 
WSPÓLNOTY na aktualne tematy 
polityki wewnętrznej Francji oraz 
roli jaka odgrywa WSPÓLNOTA
POLSKO - FRANCUSKA. Powró-
cimy do tego tematu w obszerniej­
szym sprawozdaniu”.

Jeden z Obecnych
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Wyjaśniający komunikat Biura Polonii Wolnego świata we Francji

W dniu 11 lutego b.r. odbyło się w Bi­
bliotece Polskiej w Paryżu zebranie przed­
stawicieli polskich organizacji we Francji 
zwołane przez Biuro Polonii Wolnego świa­
ta we Francji.

Sprawozdanie z tego zebrania podane 
było w innym miejscu przez sekretariat, 
natomiast komunikat ten podaje bardziej 
dokładne dane celów i zaniierzeń Biura.

W czasie wyżej wymienionego zebrania 
wynikało, że wielu obecnych nie zupełnie 
jasno pojmowało założenia i trybucje tej 
instytucji i wydało się koniecznem podaż do 
ogólnej wiadomości polaków we Francji 
poniższe wyjaśnienia.

Biuro Polonii Wolnego świata we Fran­
cji NIE JEST żadną nową organizacją. 
Jest punktem wsppólnych spotkań przed­
stawicieli istniejących organizacji. Do biu- 
rai nie można należeć lub nie należeć 
można tylko być w stałym kontakcie prze- 
dewszystkiem poto ażeby o danej organi­
zacji wiedziano ź istnieje i wiedziano co
się w niej dzieje.

Biuro polonii wolnego świata nie uzur-
puie sobie prawa ingerencji w sprawach 

’ —- ------ 1 zewnętrznych---- _ _ 4.wewnętrznych czy nawet 
istniejących organizacji ą . --

■ ■ interesów całej polonu
tylko w wypad-

kach wspólnych ----------- . . -
francuskiej zwołuje zebrania wszystkich 
przedstawicieli ażeby wspólnie omówić i 
ewentualnie powziąść decyzję dotyczące ca-
łości Polonii we Francji.

Tak więc dla przykładu podajemy, ze 
biuro polonii we Francji NIE 
delegatów na) zjazd „POLONII JUTRA 
jaki odbędzie się w Kanadzie w miesiącu 
maju b.r. ale wczasie ostatniego zebrania 
po dyskusji wszyscy obecni wyłonili dele­
gatów na ten zjazd.

należy nadmienić że organizatorzy 
Kanadzie nie pokrywają kosz-

Jeźli do tego dodamy że w ramach 
nawet współżycia organizacji we Fran­
cji taki organ może i napewno odda po­
ważne usługi choćby w układzie dat ka­
lendarzowych dla róSinych uroczstości i 
pyozwoli uniknąć tego, żeby w tym samym 
dniu odbywało się kilka imprez organizo­
wanych przez różne stowarzyszenie zmniej­
szając tym samym pomyślność każdej z 
nich.

Ze swej strony Biuro Polonii jest w 
kontaktach stałych z innymi instytucjami 
reprezentującymi luz zcalającymi Polonie 
w innych krajach, co stwarza coraz bar­
dziej konieczną wspólnotę całej Polonii w 
całym wolnym śwłecie to znaczy w świę­
cie gdzie możemy zbierać się gdzie chce- 
my, kiedy chcemy i mówić to co nas in­
teresuje.

Ilu członków można zaliczyć do polo­
nii francuskiej ? Ile jest organizacji polo­
nijnych ? Jakie są Ich przejawy życia, 
ilu mają członków ? Tego dokładnie nikt 
nie wie. Tylko wspólny organ utrzymują­
cy stałe kontakty z organizacjami może 
pozwolić dać odpowiedź na te pytania.

W roku 1975 kiedy trzebą było wysłać 
delegacje polonii francuskiej na światowy 
zjazd w Waszyngtonie i właściwie nie było 
komu jechać powstało Tymczasowe Biu­
ro Koordynacyjne (Biuro Polonii Wolnego 
świata od zebrania 12. 6. 76) wybrane 
przez przedstawicieli 30-u organizacji pol­
skich z całej Francji. Przewodnictwo tego 
biura przyjął Andrzej książę Poniatowski,

znany od dawna działacz dla spraw pol­
skich. Zastępstwo przyjął Ksiądz Prałat 
Zbigniew Bemacki a członkami biura są 
pp. S. Borowczak, E. Kozik, M. Krasowski, 
J. Starnawski, M. Werno, T. Wyrwa. 
Zastępca k. Starnawska.

Te osoby zostały wybrane na przeciąg 
trzech lat a więc do pażdżlemika b. r. Z 
powodu zgonu Księcia A. Poniatowskiego, 
wice przewodniczący ksiądz rektor Bemac­
ki automatycznie pełni funkcje przewodni­
czącego do końca kadencji to jest do 29 paź­
dziernika b.r.

Dla uzupełnienia składu osób wchod^- 
cych do Biura dokooptowano na ostatnim 
zebraniu w dniu 11 b.m. inź. Mieczysława

powierzono funkcjeWrzeciana, któremu powierzono funkcje 
zastępowania Księdza w wypadka,ch Jego
nieobecności.

Mimo że biuro wolnej polonii we Fran­
cji jest utrzymywane jak dotąd tylko z 
małymi wyjątkami skromnych ofiar, prze- 
dewszystkiem z funduszów osobistych człon­
ków biura, sekretariat jest w stanie mimo 
to udzielić pisemnych lub osobistych dal­
szych informacji wszystkim organizacjom 
lub osobom prywatnym które o to się zwró- W 
cą.

Po informacje te można się zgłaszać : 
bądź do p. Starnawskiego, 25, rue de Boi- 
ton —I 72000 IJe Mans — bądź do p. M. 
Werno, 14, rue de Trevise — 75009 Pa­
rts.
BIURO POŁONn WOLNEGO ŚWIATA 

WE FRANCJI

Tuzjazdu w Kanadzie me poarywają ayoz.- 
tów przejazdu i pobytu dla uczestników 
zjazdu. Wszyscy udają się bądź na własny 
koszt bądź na koszt organizacji do jakiej
należą.

Poza tym trzeba wyjaśnić, źe nas zjazd 
do Kanady w tych warunkach kańdy mo­
że się zgłosić i będzie przyjętym. Na de­
legatach wybranych na zebraniu leży o­
bowiązek udania się i zabierania głosu. 
Inni kandydaci na zjazd mogą brać u- 
dzialł bądź w charakterze rzecznoznawców 
bądź doradców przy delegatach bez żad­
nego obowiązku zabierania głosu czy wy­
głaszania referatu.

W interesie każdej polskiej organizacji 
we Francji leży żeby była w stałym kon­
takcie z biurem polonii wolnego świata 
gdyż tą drogą inne organizacje jak i ca­
ły ogół polonii we Francji będzie powia­
domiony o Ich działalności.

Podczas ostatniego zebrania został wy­
łoniony projekt wydawania biuletynu kt<> 
ry podawałby wiadomości ze wszystkich 
polskich organizacji we Francji jak rów­
nież wiadomości z innych krajów.

Jeżeli ciężko jest stworzyć jedną wspól­
ną organizacje dla całej polonii we Fran­
cji to wydaje się, źe istnienie org'anu ab­
solutnie niezależnego który jest w stałym 
kontakcie ze wszystkiemi organizacjami, 
powiadamia te organizacje o zachodzących 
wydarzeniach o charakterze interesującym 
wszystkich i zasięgającym Ich zdania właś­
nie w tych sprawach jest nie tylko poży-

ry

tecznym lecz wręcz koniecznym.

Komunikat Kongresu Polonii Francuskiej:

Paryż — Montreal — Ottawa — Toronto — Niagara 
(wodospad) — Doleystown (Częstochowa Amerykań­
ska) — Filadelfia — Waszyngton — Nowy Jork — 

Paryż!

Oto wielka wycieczka, którą orga-
Kongres Polonii Francu-nizuje „

skiej z okazji Światowego Zjazdu Po­
laków — POLONIA JUTRA 78.

Wyjeżdżamy z Paryża liniami regu­
larnymi Air-France we wtorek 23
maja.

Wracamy do Paryża w sobotę 3 
czerwca.

Cena wynosi 4.730 F.
W tej sumie jest wliczone :
Pełne utrzymanie (3 razy dziennie) 

i udział w wielkim bankiecie wszy­
stkie przejazdy z lotnisk do hotelów, 
autobus do zwiedzania miast, pokoje 
2-osobowe.

W Toronto nocować będziemy w 
hotelu „SHERATON”—"CENTRE”

W którym mieszkać będą delegaci Po- V 
lomii z całego świata, i w którym od­
bywać się będą obrady w czasie od 
25-28 maja br.

Zapi&y przyjmują wszystkie biura 
podróży „LENS-VOYAGES” na te­
renie całej Francji — adres w Lens : 
48, rue de la Gare — 62300 LENS — 
tel; (21) 28.47.40.

Oraz Kongres Polonii Francuskiej : 
adres, Gongres des Polonais en Fran­
ce — Boite Postale 44 — 62301 LENS

OCP LiUe 41-05 tel: (21)
79.17.16.

Jest to pierwszy komunikat Kon­
gresu w tej sprawie. Następne ukazy­
wać się będą regularnie.

Zarząd Kongresu
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Uzupełnienie artykułu o 50-leciu Wydziału Połoni styki na Uniwersytecie Lilie łłł

k'

Artykuł, umieszczony w Głosie Kato­
lickim na niedzielę 5 marca na temat 50- 
lecia wydziału polonistyki na uniwersyte­
cie Lille III, zainteresował cały szereg 
osób, które przysłały nam zapytania z 
prośbą o wyjaśnienie.

Proszono nas o bliższe dane, dotyczące 
profesora A. Martela, który zainauguro­
wał wykłady z języka polskiego na uni­
wersytecie w Lille.

Skierowano również zapytania dotyczą­
ce wykładów języka polskiego na kato­
lickim uniwersytecie w tym mieście.

A jedno z bardzo ważnych pytań do­
tyczyło roli delegata Ministerstwa Wy­
znań i Oświecenia Publicznego, którym w 
tym czasie, aż do 1939 roku był profe­
sor Zygmunt L. Zaleski.

To wszystko me sprawiło nam specjal­
nych trudności, gdyż cennych informacji 
udzieliła nam żona zmarłego profesora 
Zygmunta L. Zaleskiego p.dr. Maria 
Zdziarska-Zaleska.

I tak, do ogólnej wiadomości podaje- 
my, że w lokalu Towarzystwa Historycz­
no-Literackiego przy 6, Quai d’Orleans w 
Paryżu znajdują się archiwa dotyczące 
działalności profesora Zygmunta L. Za­
leskiego. W tych archiwach, które zawie-

rają trzy poddziały : I — Lektorat w 
Strasburgu 1928-1940. II — Lektorat w 
Montpellier 1934-1940. III — Lektorat 
w Grenoble 1937 - 1940. Specjalna teczka 
B. IX dotyczy lektoratu w Lille 1926 - 
1940. W tych archiwach znajduje się 
również cenny afisz, który głosi, że w 
Ecole Nationale des Langues Orientales 
w Paryżu, w roku 1916 -1917 wykłady 
z języka polskiego będzie miał profesor 
Zygmunt L. Zaleski.

W tej właśnie uczelni uczniami profe­
sora Zaleskiego byli, późniejsi profesoro­
wie języka polskiego na uniwersytecie 
języka polskiego na uniwersytecie pań­
stwowym prof. Antoni Martel, a na uni­
wersytecie katolickim ksiądz Moyse.

Prof. A. Martel był polskim stypen­
dystą. Bardzo często wyjeżdżał do Polski. 
29 czerwca 1929 r. pisze do profesora 
Zaleskiego, że pracuje w Bibliotece 
Krasińskich, w Ossolineum itd. zbierając 
materiały do swojej pracy.

W 1930 roku jest oficjalnym delegatem 
uniwersytetu w LiUe na Zjazd Naukowy 
w Krakowie (6.10.VI) zwołany przez Pol­
ską Akademię Umiejętności, poświęcony 
poecie Janowi Kochanowskiemu.

Jeśli chodzi o profesora ks. Moyse, za­
czął on wykłady języka polskiego na ka-

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia"
Ks Pranke Jan S.Chr. : Argenteuil 

i SartrouYille (78) :

Argenteuil 
Sartrouville
B.Ż.R. Sartrouville
Razem

: 743,00 F
: 221,00 F
: 100,00 F
: 1.100,00 F

Ks. Kan Dr. Plater-Zyberk Alek­
sander —■ od Matek Bractwa Żywego 
Różańca — La Machinę (58) :

200,00 F

Ks. Dymek Stanisław C.M. — od 
Rodaków z terenu Okręgu Duszpa­
sterskiego — Soissons (02) 820,00 F

pp. Rorata Antoni Fleville

O śmierci swego ojca
Bolesława Kłosiewicza zmarłego 

3-go października 77 r. w 84 roku 
życia i którego pogrzeb od.był się 6 
paźdz. 77 r. w ^nt a Mousson.

Zawiadamia swych przyjaciół i 
znajomych.

Dixiens (54), Bolechala, Raphele les 
Arles (13), S.I.K., za pośrednictwem
Administracji „NIEPOKALANA”,
Kłęb Maria, Aubervilliers (93).

Ofiarodawcom „Bóg Zapłać”

Dalsze ofiary prosimy przesyłać na
adres ,Mission Catoliąue Polonai-

Zofia z Abbeville.
se” wpłacając na C.C.P. 1268-75 N.
Paris
75001 PARIS.

263 bis, rue Saint-Honore :

tolickim uniwersytecie w Lille w roku 
1926.

Ministerstwo Oświaty w Warszawie o­
płacało lektorów. Ciekawym jest fakt, że 
w tym samym dniu 17 listopada 1927 
roku, wygłoszono inauguracyjne wykłady 
na obu imiwersytetach w Lille: na pań­
stwowym prof. Martel o godz. 15,30 a na 
katolickim prof. ksiądz Moyse o godz. 
17,30.

Profesor Zygmunt L. Zaleski był prze­
wodniczącym przy egzaminach z języka 
polskiego na wszystkich uniwersytetach, 
na których język ten wykładano.

Pierwszy taki egzamin odbył się w 
Lille na obu uniwersytetach w sobotę 
22 cerwca 1929 roku.

Dzięki staraniom profesora Zaleskiego 
wyszedł w 1938 roku dekret dotyczący 
agregacji z języka polskiego.

Wiem, że te kilka informacji może nie 
zadowolni tych, którzy proszą o szcze­
góły. Sądzę, że warto będzie przewertować 
archiwa, o których piszemy wyżej. Jest 
tam wiele pasjonujących, ciekawych fak­
tów.

Pragnę tylko dodać, że córka profeso­
ra Zaleskiego jest jednym z wykładowców 
na wydziale polonistyk na uniwersytecie 
Lille III, a p. dr. Zdziarskiej-Zaleskiej 
serdecznie dziękuję za nadesłane fotoko­
pie z archiwum, na których opieram po­
wyższe informacje.

J. Kudlikowski

„ITALIA 2000”
Uprzejmie informujemy Redakcję i Czy­

telników o przyznaniu 2-giej Głów­
nej Nagrody przez Jury Międz. Konkur­
su Malarstwa „ITALIA 2000” Leonowi 
Jończykowi, polskiemu artyście żyjące- 
mu w Monachimn. Poza tym Międz. Or­
ganizacja Artystów Profesjonalistów 
„Vanvitelli” przyznała artyście puchar. 
Nagrodzony obraz został zakupiony 
przez Pinakotekę w Neapolu. Wydano 
także z tej okazji widokówkę z nagro­
dzonym dziełem Jończyka.

i
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LITURGIA NIEDZIELI

Niedziela Zmartwychwstania 
Pańskiego (Rok A)

26 marca 1978

Zmartwychwstał! Piotr, Jan, Łukasz i 
pozostałi apostołowie podnieśli tryum­
falny okrzyk, który jak echo poprzez
Kościół pierwszych wieków i dalsze 
chrześcijańskie pokolenia dociera do na­
szych dni.

Prawda zmartwychwstania Pańskiego 
wzmacnia naszą wiarę i wzywa do na­
dziei, za którą kryje się życie wieczne. 
Doświadczenie może czasem zaćmić na­
szą pewność. Ale, nie! Śmierć człowie­
ka nie jest klęską absolutną, nie jest koń­
cem !

W poranek Wielkanocny światło zwy­
ciężyło ciemności, a radość - smutek cier­
pienia. Chrystus żyje, zwyciężył śmierć 
i jest z nami. Czyż można jeszcze żyć 
bez odwagi w obliczu świata, bez siły 
zwyciężania pokusy zwątpienia, bez na­
dziei na ścieżkach ziemskich, po któ­
rych idzie ON obok nas ?...

+
Mamy zdążać do Ojca Niebieskiego, 

a często postępujemy tak, jak gdyby nasz

I
I

Modlitwa Powszechna 
na dzień Zmartwychwstania Pańskiego 

w radości świąt wielkanocnych, pro­
śmy Boga o wiarę w Zmartwychwstałe­
go dla wszystkich.

1) Ojcze nasz, prosimy Cię za nowo 
ochrzczonych, aby pozostali wierni E­
wangelii, wzrastając w nowym życiu.

2) Boże nieskończenie dobry, utwierdź 
w wierze wszystkich ochrzczonych, aby 
pokusa niewiary nie wyrządziła im szko­
dy-

3) Ty, który posłałeś Syna na okup 
ludzkiej winy, spraw, aby Jego zwycię­
stwo nad śmiercią przemówiło do serc 
i umysłów niewierzących.

4) Przyjmij nasze błaganie za cierpią­
cych, aby czerpali radość z tajemnicy 
Zmartwychwstania.

5) Ojcze w Trójcy Św. polecamy na­
szą wspólnotę, aby jej radość była zna­
kiem obecności Jezusa Zmartwychwsta­
łego.

Zostań z nami Panie Zmartwychwsta­
ły i spraw, abyśmy dzielili z wszystki­
mi braćmi, naszą wiarę i naszą radość 
wielkanocną. Który żyjesz przez wszyst­
kie wieki. Amen.

O

cel życiowy był tu na ziemi : Panie zmi­
łuj się nad nami.

Zniechęceni trudnościami, smutkami 
tracimy łaski, jakie wysłużył nam Chry­
stus na krzyżu ; Chryste zmiłuj się nad 
nami.

Znając prawdę o Zmartwychwstaniu, 
tak często o niej zapominamy i ulega­
my pokusie zwątpienia : Panie zmiłuj się 
nad nami.

+
Modlitwa

Boże, Ty w dniu dzisiejszym pokona­
łeś śmierć i otworzyłeś nam bramy wiecz­
ności przez Twojego Jednorodzonego Sy­
na, spraw, prosimy Cię, abyśmy święcąc 
uroczystość Zmartwychwstania Pańskie­
go, zostali odnowieni przez Twojego Du­
cha i zmartwychwstali do życia w świa­
tłości. Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Ciesząc się radością wielkanocną, skła­

damy Ci, Panie, ofiarę, która w prze­
dziwny sposób odradza i żywi Twój Ko­
ściół. Przez Chrystusa Pana naszego.

Modlitwa po Komunii
Boże, otaczaj ustawicznie Twój Koś­

ciół ojcowską łaskowością, aby odnowio­
ny przez sakramenty wielkanocne, do­
szedł do chwały zmartwychwstania.

CZYTANIE I (Dz Ap 10, 34a. 37-43)
Gdy Piotr przybył do domu centurio­

na w Cezarei, przemówił : „Wiecie, co 
się działo w całej Judei, począwszy od 
Galilei, po chrzcie, który głosił Jan. Zna­
cie sprawę Jezusa z Nazaretu, którego 
Bóg namaścił Duchem Świętym i mocą. 
Dlatego, że Bóg był z Nim, przeszedł 
On dobrze czyniąc i uzdrawiając wszy­
stkich, którzy byli pod władzą diabła. A 
my jesteśmy świadkami wszystkiego, co 
zdziałał w ziemi żydowskiej i w Jerozo­
limie. Jego to zabili, zawiesiwszy na 
drzewie. Bóg wskrzesił Go trzeciego dnia 
i pozwolił Mu ukazać się nie całemu lu­
dowi, ale nam, wybranym uprzednio 
przez Boga na świadków, któryśmy z 
Nim jedli i pili po Jego zmartwychwsta­
niu. On nam rozkazał ogłosić ludowi i 
dać świadectwo, że Bóg ustanowił Go 
sędzią żywych i umarłych. Wszyscy pro­
rocy świadczą o tym, że każdy, kto w

Niego wierzy, w Jego imię otrzymuje od­
puszczenie grzechów.

CZYTANIE II (Kol 3, 1-4)
Czytanie z listu św. Pawła Apostoła 

do Kolosan

Bracia : Jeśliście razem z Chrystusem 
powstali z martwych, szukajcie tego, 
co w górze, gdzie przebywa Chrystus 
zasiadając po prawicy Boga. Dążcie do 
tego, co w górze, nie do tego, co na 
ziemi. Umarliście bowiem i wasze ży­
cie uktyte jest z Chrystusem w Bogu. 
Gdy się ukaże Chrystus, nasze życie, 
wtedy i wy razem z Nim ukażecie się 
w chwale.

Alleluja ( IKor 5, Bb-8-a) Chrystus zo­
stał ofiarowany jako nasza Pascha. Od­
prawiajmy nasze święto w Panu. Allelu­
ja.

EWANGELIA (J 20, 1-9)
Pierwszego dnia po szabacie, wczes­

nym rankiem, gdy jeszcze było ciemno, 
Maria Magdalena udała się do grobu i 
zobaczyła kamień odsunięty od grobu. 
Pobiegła więc i przybyła do śzymona 
Piotra i do drugiego ucznia, którego Je­
ZUS miłował, i rzekła do nich : „Zabrano 9 
Pana z grobu i nie wiemy, gdzie Go 
położono”. Wyszedł więc Piotr i ów drugi 
uczeń i szli do grobu. Biegli oni obydwaj 
razem, lecz ów drugi uczeń wyprzedził 
Piotra i przybył pierwszy do grobu. A 
kiedy się nachylił, zobaczył leżące płót­
na, jednakże nie wszedł do środka. Nad­
szedł potem także Szymon Piotr, idący 
za nim. Wszedł on do wnętrza grobu i 
ujrzał leżące płótno oraz chustę, która 
była na Jego głowie, leżącą nie razem 
z płótnami, ale odzielnie zwinięta na jed­
nym miejscu. Wtedy wszedł do wnętrza 
także i ów drugi uczeń, który przybył 
pierwszy do grobu. Ujrzał i uwierzył. 
Dotąd bowiem nie rozumieli jeszcze Pis­
ma, które mówi, że On ma powstać z 
martwych. a

GŁOS KATOLICKI 

LA VOIX CATHOLięUE 

263-bi*, rue St-Honorć - 75001 PARIS 

Telefon: 260-07-69

CXK: PARB 12 777 08 U H

Dyrektor i Ks. Prałat Z. Bemacki 
Redaktor । Ks. A.J. Stopa 
Administrator: Ks. Z. Pionnier

N° d'autorisation 36 888

Mission Catholique Polonaise
236-bis, rue St-Honorć - 75001 RARIS

Imprimerie „NARODOWIEC”

101, rue E. Zola - 62302 LENS

i?

4

I 
I

iiaa


